
Nakład 17.500 egzemplarzy.

Rok 111. Nr. 274. Sosnowice, środa 21 listopada 1928 roku Cena numeru 10 groszy.

I Za Wiera* milimetrowy prsed 
30 gjosy.y, w tekście 58 gr„ 
za Isktsem 25 gr, Ogłosze­
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 proc. drożej. 
Drobne ogłoszenia po 10 
groszy. D!a poszuKujących 
pracy 5 gr. za wyra*. Naj­

mniej 1 sł. 
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Posiedzenie komisji budżetowej.
W ARSZAW A, 20. 11. (wł.). Na 

l dzisiejszem posiedzeniu kom isji bud­
żetowej pierwszy zabrał g łos pos.
1 Rybarski, który między innemi stwier­
dził, że klub jego we wnioskach 

(wypowie się za niezwiększaniem 
budżetu, ale aby w ramach budżelti 

\bez zagrożenia równowadze jego 
znaleźć pokrycie na lepsze uposa­

żenie urzędników. Klub jego doma- 
(ga się wprowadzenia oszczędności 
Iw  wydatkach biurowych, ukształto­
w a n ia  spraw emerytury, oraz prze­
prowadzenia inwestycyj ty lko w wy­
padkach, które wpłynąć mogą na 

(bezpośrednie zwiększenie się naszej 
zdolności produkcyjnej i eksporto­
wej.

( C o się tyczy podatków, to zwięk­
szenie obciążenia jest w tej chwiji 

' nie wskazane. Należy przeprowadzić 
reformę podatków, ale ich nie zwięk­

szać.
Usunięcie biernego bilansu han 

dlowego jest możliwe przez zwięk­
szenie kapitału rodzimego. Mówca 
kończy, że nasza polityka musi być 
prokapitalistyczna i musi dawać 
obcym kapitałom gwarancję bez­
pieczeństwa.

Poseł Chądzyński uważa, że pro­
ces kapitalizacji nie poczyni postępu, 
jeżeli się nie podniesie zbyt niskich 
płac robotniczych.

Poseł Rozmaryn jest zdania, że 
sytuacja obecna jest poważna. Przy­
czyną kryzysu jest brak gotówki. 
Ujemnego bilansu handlowego nie 
należy lekceważyć, gdyż może się 
on przerodzić w bierny bilans płat­
niczy. Pierwszym warunkiem prze­
ciwstawienia się obecnemu stanowi 
rzeczy jest zmniejszenie budżetu.

! Posłowie Pączeic Kalinowski i Praussowa 
przeszli do frakcji rewolucyjnej.

W ARSZAW A, 21. 11. ja k  się do- 
rwiadujemy, w łonie socjalizmu pol­
skiego następują dalsze przegrupo­
wania. Po ostatoiem ustąpieniu po­
sła Pączka, prezydenta miasta Lu­
blina ze stronnictwa PPS., ustąpić 
ma także poseł M alinowski z Lu ­

blina, bardzo popularny wśród sze- 
rokicn rzesz robotniczych oraz po­
słanka Praussowa. Wszyscy trzej 
wymienieni działacze PPS nie z ło ­
żą mandatów poselskich, lecz w- 
stąpią do sejmowego klubu frakcji 
rewolucyjnej.

©órą węgiel polski!
Zwycięża rta wszystkich rynkach zagranicznych.

W ARSZAW A, 20. 11. (w ł.) W y­
wóz węgla kamiennego z Polski 
wyniósł w październiku br. 1.315.000 
ron, a więc osiągnął poziom rekor­
dowy od czasu zakończenia strajku 
górniczego w Anglji. W porć tkan iu

z wywozem wrześniowym paździer­
nik dał przyrost 68.000 ton.

Największym naszym odbiorcą 
węglowym jest Austrja, dalej idą 
Szwecja, Danja, Finlandja i Węgry.

Czarny mór w Łodzi.
C ia ła  z m a rły c h  k o b ie t p o k ry w a ją  ta jem n icze  cza rne  p la m y.

ŁODZ, 21. 11. Robotnik fabrycz­
ny Boniecki, zajmujący jednopoko­
jowe mieszkanie przy ul. A leksan­
drowskiej 148, dziś wczesnym ran­
kiem przed udaniem się do pracy 
chciał obudzić swą żonę, 30 letnią 
Mariannę.

Przyjrzawszy się bliżej śpiącej, 
stw ierdził z przerażeniem, że ona 
nie żyje. Na całym ciele w idnia ły 
jakieś czarne plamki.

Strajk w fabryce lokomotyw
w Chrzanowie.

CHRZANÓW , 21. 11. W ybuchł 
stra jk w fabryce lokom otyw w Chrza 
nowie.

Przed sześciu tygodniami zwią­
zek robotników przemysłu metalo­
wego zg łos ił do dyrekcji tej tej fa­
bryki żądanie podniesienia płac o 
15 proc.

Mimo, że chrzanowska fabryka

s. t  P.

Wanda UEewiczówna
po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, zmarła śmiercią tragiczną, 

przeżywszy lat 27.'

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy ulicy Wapiennej 5 na Śro- 
duli, nastąpi w czwartek dnia 22-go listopada b. r. o godzinie 21/, popoł.

Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych i znajomych pozostali 
w głębokim smutku

Matka, siostry, bracia.

Czy katolik może być socjalistą?
W IEDEŃ, 20. 11. Wczoraj odby­

ło  się tu zebranie, zwołane przez 
socjalistów relig ijnych na temat, czy 
kato lik może być socjalistą.

Od dłuższego czasu był to pier­
wszy wypf dek, że wrogie dotych­
czas obozy znalazły się w jednej 
sali i przeprowadziły spokojną d y ­
skusję.

Robotnik metalurgiczny Bauer 
zarzuca socjal-demokratom, że pro­
pagują ateizm i materializm.

K ierownik seminarjum duchow­
nego prof. ks. Pfiieger wywodził, 
że nie należy nadużywać haseł so­

cjalistycznych dl acelów, które nie 
mają nic wspólnego z dążeniami 
proletariatu.

Poseł socjalistyczny Ellenboge^ 
zarzuca katolikom, że stają po stro­
nie kapitalistów.

Prof. ks. Ude w dłuższym wy­
wodzie przedstawił socjalne dążenia 
kościoła.

Na zarzut że księża błogosław ią 
broń, odpowiedział ks. Ude, że broń 
tę produkują robotnicy.

Jak donosi dziennik, planowane 
są dalsze zeDrania dyskusyjne tego 
rodzaju.

Przyjazd gen. sekretarza Hgi narodów.
WARSZAW A, 20. 11. (w ł) Dziś 

o godz. 20 m. 5. przybył do War­
szawy s ir E rick  Drummond, sekre­
tarz generalny lig i narodów, w to ­
warzystwie podsekretarza i szefa

sekcji politycznej p. S ig im ura i dra 
Reichmana. Spotkali ich na dwor­
em szef protokułu, min. Sokal, poseł; 
japoński Matsuhima p. Sokalowa 
i inni.

O slrasznem swem odkryciu 
chcia ł Boniecki zawiadomić śpiącą 
w drugiem łóżku matkę 57 letnią 
Helenę.

Matkę zastał już w agonji. Na 
jej ciele pojaw iły się również owe 
tajemnicze czarne plamki.

Zawiadomiona policja prowadzi 
energiczne dochodzenie, na razie 
jednak nie zdołała wyświetlić stra­
sznej tajemnicy.

lokomotyw — z hztch  tabiyK w 
Polsce — jest najtańszą fabryką 
pod względem robocizny i kosztów 
transportu materjałów, to jednak 
g łów ny zarząd tej spółki, lekcewa­
żąc żądania robotników, przez ka­
tegoryczną odmowę dopuścił lekko­
myślnie do strajku. Strajkiem obję­
tych jest przeszło 1300 robotników.

Podwyższenie podatku od iokaSi.
WARSZAW A, 20. 11. (w ł.) W podatku od lokali o 4 proc. na cele 

wywiadzie, udzielonym PAT-ej pre- rozbudowy znajdzie zrozumienie, 
zes banku gosp. kr. Górecki wyra- wśród wszystkich ugrupowań sejmu, 
z ił przypuszczenie, iż podwyższenie

■ n n a n M B B M

Przepełniony samochód runął
z 6«irs@troweJ wysokości na tor kolejowy

Pociąg zatrzym any przed barjerą skrwawionych ciał.
m ał nadjeżdżający pociąg na zakre-' 
cie.

Na miejsce katastrofy wyjechał 
natychmiast ze Stanisławowa na­
czelnik wydziału zdrowia dr. Ma­
jewski i 3 innych lekarzy.

N a re s zc ie !
LONDYN, 20.11 (w ł.) Loyd Ge­

orge poważnie zachorował.

Wylew Missisipi.
N. YORK, 20. 11. (w ł.) Rzeka 

M issis ip i wskutek ulewnych deszczów 
wylała, zatapiając wiele wsi. O koło  
1000 rodzin pozostało bez dachu. 
Straty wynoszą około  10 m iljonów 
dolarów.

Trząsienie ziemi w Bytomiu.
BYTO M , 20.11 (w ł.) Dziś rano 

w północnej części miasła dał się 
odczuć silny wstrząs podziemny. 
Władze bytomskie wszczęły badania 
czy wstrząs ten nie by ł spowodo­
wany zawaleniem się opuszczony 
kopalni.

LWÓW, 20 11. Wczoraj o godz. 
16 min. 30 samochodem kierow a­
nym przez lekarza dr. Rotha jechało 
5 osób ze stacji kolejowej Jaremcze.

W pewnej chw ili dr. Rolh stracił 
panowanie nad kierownicą, samochód 
skręcił w bok, zdruzgotał barjerę i 
runął z nasypu wysokości 6 me­
trów na tor kolejowy.

Skutki katastrofy by ły  straszne. 
Córka dyrektora tartaku w M iku li- 
czynie Presserówna poniosła śmierć 
na miejscu, ciężkiemu poranieniu u- 
legli dr. Roth, starsza Presserówna, 
córka drugiego dyrektora taitatu, 
Tygorówna i jeszcze jeden pasażer, 
którego nazwiska narazie nie zdo­
łano ustalić.

Katastrofa mogła przybrać o wie­
le groźniejsze rozmiary, gdyby nie 
przytomność umysłu budnika kole­
jowego, który, widząc staczające 
się aulo, zamknął przejazd i zatrzy-

Ghmurno i deszczowo.
Dziś zachmurzenie większe zzanika- 
jącemi deszczami, temperatura bez 
zmian
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10-Iecis repubBiki^
czechosłowackiej.

POZNAŃ, 10.11 (wł.). Wczoraj 
wieczorem odbyła się w bazarze 
polsko czechosłowacka akademja ku 
uczczeniu 10 lecia republiki czecho­
słowackiej. Program akademji wy­
pełniły przemówienia, odczyt kon­
sula czechosłowackiego w Poznaniu 
Matouska, oraz produkcje artystyczne

12 mifjonom chińczyków gro*! 
śm ierć głodowa.

PEKIN, 20.11 (wł.). Według ostat­
nich wiadomości, podanych przez 
międzynarodowy komitet pomocy 
ludności chińskiej, klęska głodu ża­
le csa coraz szersze kręgi. Dotych­
czas 12 mlłj. mieszkańcom Chin 
środkowych i północnych grozi 
śmierć głodowa. Istnieje obawa, że 
lista ta wzrośnie do 20 milj., gdy 
klęska głodu osiągnie punkt kulmi­
nacyjny. W celu zapobieżenia klęsce 
głodowej potrzeba 40 miij. dolarów 
meksykańskich.

10-lecie obrony Lwowa.
LWÓW, 20.11 (wł.). W związku 

z  mającemi się odbyć uroczystościa­
mi z okazji 10 lecia obrony Lwowa, 
komisarz rządu p. Kadolski wydał 
do ludności odezwę, w której wzy­
wając do dekoracji miasta flagami ł emblematami państwowemi, pod­
kreśla, że dzień 22 listopada zosta­
nie dla narodu zawsze dniem uro­
czystym i radosnym, dniem oswo­
bodzenia i wolności.

c o s m a B B M i

Wycieczka
dziennikarzy włoskich 

w Krakowie.
KRAKÓW* 20. 11. (wł.) Dziś o 

godz. 945 rano przybyła z Pozna­
nia do Krakowa wycieczka dzienni­
karzy włoskich. Po przybyciu do 
hotelu francuskiego wycieczka zwie­
dziła zamek wawelski. Popołudniu 
twiedzali dziennikarze Wieliczkę i 
zabytki Krakowa. O godz. 22.45 
wycieczka udaje się do Katowic

Obrady posłów i senatorów B8.
okręgu krakowskiego.

KRAKOW, 20. 11. (w ł) Przez 
ćały dzień wczorajszy obradowała 
tu krakowska grupa regionalna po­
słów i senatorów BB, pod przewod­
nictwem prezesa klub posła dr. Dy­
bowskiego. Tematem obrad były 
bieżące potrzeby gospoparcze.

Odczyt pos. Polakiewicza
KRAKOW, 20. 11. (wł.) W sali 

klubu społecznego wygłosił pos. 
Polakiewicz odczyt o wew. sytuacji 
politycznej w Polsce. Prelegent na­
szkicował obecnie położenie Polski 
i podkreślił, że zmiana Konstytucji 
fest teraz najważniejszem zagadnie­
niem. BB. dołoży wszelkich starań, 
aby w drodze parlamentarnej zmia­
nę tę przeprowadzić. Po odczycie 
nastąpiła dyskusja.
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Zdrowie i apetft
odzyskacie stosując stale

R13DMI PRZECZYSZCZAJĄCE
Z E  S F IN K S E M

czyszczą żotądek, usuwają nie­
strawność, chronią od reumatyz­
mu i arireiyzmu, uśmierzają he- 

morojdy, czyszczą krew.

S k l .g fc  Apteka W. Borowskiego
W arszawa, jerozolim ska 59

Reklama jes t r l ź ^ ip ią  handlu!

Pracownicy państwowi znaj­
dują wię w przededniu akcji, 
którą będą zmuszeni" przepro­
wadzić w obronie prawa do 
normalnego bytowania swych 
rodzin.

Zapowiadane t y l o k r o t n i e  
przez rząd uregulowanie ma­
terialnego i prawnego położe­
nia pracowników nie znalazło 
żadnego wyrazu w preliminarzu 
budżetowym na okres 1929/30 
roku, ani też we wniesionych 
projektach ustaw.

A jedno i drugie zagadnie­
nie pierwszorzędną odgrywa 
rolę nietylko w stosunku do pra­
cowników państwowych, gdyż 
Interesy ich ściśle są  związa­
ne z interesami innych pracow­
ników publicznych i oddziały- 
wują w silnym stopniu na sy ­
tuację materjalną całego św ia­
ta pracy. Ponieważ zaś dobro­
byt i należyte stanowisko spo ­
łeczne warstw pracujących 
ściśle wiąże się z gospodarczym  
rozwojem i sam ow ystarczalno­
ścią pańsiwa, — sprawa cała 
nabiera znaczenia ogólnopań- 
stwowego.

Niestety rząd i sejm, po­
chłonięte bieżącemi sprawami 
natury politycznej, spraw tych 
nie traktują z należytem zrozu­
mieniem.

Centralna komisja porozu­
miewawcza związków pracow­
ników państwowych w organie 
swoim „Prawnik Państwowy" 
precyzuje aktualne zadania tych 
pracowników w sposób nastę­
pujący:

1. Wypłacenie w listopadzie 
1 miesięcznej pensji dodatko­
wej; jako wyrównania drożyź- 
nianego i mieszkaniowego.

2. Gruntowne przerachowa- 
nie t. zw. minimum egzystencji,

3. Automatyczny aw ans w 
zależności od czasu, przeby­
tego na służbie państwowej.

4 Unormowanie zagadnień, 
związanych z pragmatyką.

5. Zagwarantowanie pełni 
praw obywatelskich i wolności 
pracy społecznej i politycznej 
pracowników państwowych po­
za urzędem.

6. Ostateczne zakończenie 
stabilizacji tych, którzy podle­
gają postanowieniom ustawy 
o państwowej służbie cywilnej

• z dnia 17/11.1922 r.
7. Oparcie spraw  emerytal­

nych na podstawach ubezpie­
czeniowych, t. zw. utworzenia 
odrębnego funduszu emerytal­
nego, zorganizowanego na 
gruncie sam orządu.

Oto najpilniejsze sprawy, 
które powinny znaleźć wyraz 
czy to w nowych ustawach, 
czy też w znowelizowaniu u- 
staw już obowiązujących.

Ś ród  tych spraw, z których 
większość siłą rzeczy obliczo­
na być musi na dłuższy prze­
ciąg czasu, — sprawę najpil­
niejszą, wym agającą natych­
miastowego załatwienia, jest 
sprawa doraźnej pomocy, któ­
rej udzielić należy pracowni­
kom państwowym w związku

z niewypłacaniem w roku 1928 
dodatku na m ieszkania i róż? 
nic, wynikających ze wzrostu 
drożyzny.

Odpowiedni memorjał, uza­
sadniający słuszność i w yso­
kość takiego doraźnego zasił­
ku został opracowany przez 
centr. kom. pracowników pań 
stwowych i przedstawiony w ła­
dzom. Należy z żalem podkre­
ślić, że rząd nie wykazuje chę­

ci bliższego zaiteresowania się 
tą sprawą.

W najbliższym też czasie 
przedstawiciele pracowników 
państwowysh mają poruszyć 
tą kwestję na terenje sejmu i 
przedstawić ogółowi pracowni­
ków rozpaczliwy stan zanied­
bania, w jakim się znajdują 
zagadnienia, dotyczące najistot­
niejszych spraw zawodowych 
pracowników państwowych.

Optymistyczne sprawozdanie p, Deweya
© położeniu w PoSsoe.

A m erykański doradca finansowy 
w Polsce p. Dfewey przesłał do A- 
meryki swój raport o sytuacji go ­
spodarczej i finansowej Polski za 
trzeci kw artał roku bieżącego. P. 
Dewey zwraca przedewszystkiem u- 
w agę na konieczność wprowadzenia 
jednolitego system u podatkow ego w 
poszczególnych dzielnicach Polski.

Pan Dewey uważa, iż podatek 
obrotowy jest trudno zmienić, a S i a ­
nowi on ważne źródło dochodów 
państwa..

W konkluzjach swych stwierdza 
on, że główny ciężar podatkow y 
spada na ludność miejską, zwłaszcza 
w dużych miastach: Przedsiębiorcy

bowiem oprócz podatku obrotow ego 
i dochodow ego muszą opłacać sz e ­
reg innych. Jednakże mimo wyso­
kiego opodatkow ania przedsiębior­
stwa w Polsce rozwijają się jaknaj- 
pomyśln ei.

Pan Dewey kończy raport uw a­
gą: Musimy przewidywać, że n ieko­
rzystne warunki dla handlu potrw a­
ją jeszcze kilka miesięcy w stopniu 
stale malejącym. Niema powodu do 
przypuszczania, iż dochodowi Polski 
nie uda się pokryć w przyszłości 
nadwyżki importu nad eksportem, 
jeżeli będzie nadal wykazywać tak e  
zainteresow anie i taką energię dla 
rozwoju swych naturalnych bogactw.

Opieka, nad. więźniami poiakanii
we FraneJL

(Wywiad u p. Hieronrmki, prezesa opieki nad polskimi więźniami we Francji).

Korzystając z przyjazdu do War 
szaw y p. Hieronimki, prezesa opie 
ki nad polskimi więźniami we Francji, 
zwróciliśmy się do  niego z  uprzej­
mą prośbą o informacje w tej sp ra­
wie.

— Ilu jest w tej chwili więźniów 
polaków we Francji?

— W raz ze znajdującemu się pod 
śledztwem — około 500 osób. S ą  to 
główn e oskarżeni o włóczęgostwo, 
które według kodeksu francuskiego 
karane jest b. surow o. W ystarczy 
stwierdzenie braku 5 franków w kie­
szeni jednostki, pozbawionej często­
kroć pracy i dachu nad głową, aby 
bvła uznana ona za włóczęgę i od ­
staw iona do więzienia. Inną kate­
gorię stanow ią oskarżeni o bijatykę, 
dalej skazani na wydaleme z Francji 
z przyczyn natury administracyjnej, 
którzy nie zastosow ali się do termi • 
nu, inną wreszcie, również dość liczną 
grupą, oskarżeni o drobne kradzie­
że, nad któremi u nas w kraju prze­
chodzi się do porządku dziennego.

— Jaki procent wśród więźniów 
stanow ią kobiety?

— Bardzo nikły. M oże 5 do 4%. 
W ogóle odsetek więźniów-obywateli 
polskich we Francii, w porównaniu 
z pokaźną liczbą 600.000 naszych e- 
m igrantów jest mały. Zw łaszcza, że 
jakieś 10°/o w szystkich więźniów 
przypada na skazanych na ciężkie 
roboty, którzy są  stale umieszczeni 
w wykazie statystycznym  z roku na 
rok.

- Na czem polega opieka nad 
liuo^ymi więźniami?

— Na bezpośredniem  udzielaniu 
im pom ocy materialnej, porad  praw ­
nych — zwłaszcza są  one koniecz­
ne dla przestępców, złapanych nzi 
gorącym  uczynku, którzy podlegaią. 
sądom  doraźnym i nie. otrzymują' 
częstokroć obrońcy, jak inni w ięź­
niowie. Okazujemy im też pom oc 
m oralną przez utrzymywanie, kore­
spondencji z rodzinami. Ponadto o 
pieką rozciąga się  na żony i dzieci 
więźniów, ouejmuje repatriację więź­
niów, skazanych na wydalenie z g r a ­
nie państw a, wreszcie prowadzi 
w szystkie spra w v, związane, z wy ro­
bieniem dowodów osobistych więź 
niom, częstokroć zagubionych,

— jaki był cei przyjazdu pana 
prezesa do W arszawy?

— Chodzi mi o porozum ienie się 
z czynnikami rządowemi co do o- 
becnego 's tanu  opieki nad więźniami 
i uzyskanie dalszych wydatniejszych 
subwencji, abyśmy pracę naszą m o­
gli uczynić bardziej skuteczną. G ło ­
dziło mi również, aby zwrócić uwa­
gę czynnikom rządowym na ko­
nieczność stosow ania, w kraju na­
leżytej opieki nad repatriantami,, 
w śród któr ch m ogą znaleźć się e- 
lementy przestępcze. Muszę zazna­
czyć, że zarów no ze strony władz, 
jak i społeczeństwa, znalazłem  zro­
zumienie dla spraw  więziennictwa 
we Francji,, niemniej jednak inicjaty­
wa społeczna w tym kierunku mo­
że jeszcze bardzo wiele dokonać.

Konkurs ma powieść współczesną,
P ie rw sz a  n a g ro d a  3 0  tys. z!.

W ydawnictwo »Renaissance« w który nie ogłosił jeszcze żadnej po 
 • _   i_i___ ani ioi rno Hrnknip. ObietosiStanisław ow ie og łasza  konkurs na 

powieść współczesną, W yznaczono 
dwie nagrody: 1-szą—50.000 zł., dru­
gą— 5.000 zł. P ierw sza jest przezna­
czona za najlepszą powieść polskie­
go  autora o Polsce współczesnej, 
druga—dla autora polskiego o do­
wolnej treści, niekoniecznie związa­
nej z życiem współczesnem. N ag ro ­
da ta jest przeznaczona dla autora,

wieści ani jej nie drukuje. Objętość 
od 250 do 1000 stronic druku. P o­
wieści nie nagrodzone towarzystwo 
»Renaissance« może zakupić do wy­
dania. Ubiegający się  o nagrody 
winni nadsyłać zgłoszenia do 30 
stycznia 1929 r.

Termin dla nadsyłan ia rękopisów  
do 15 grudnia 1929 r.
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Czy istnieje jeszcze handel
żywym towarem?

Działalność międzynarodowej federacji o" z ... n J  
młodemi dziewczętami.

Na niepokojące pytanie, czy ist­
nieje jeszcze handel żyw m  towarem 
dawały odpowiedź licznie zebranym 
słuchaczkom w sali polskiego to­
warzystwa eugenicznego w W arsza­
wie pp. Andree Kurz i Schimel, przy­
byłe do nas z ramienia między­
narodowej federacji opieki nad mło­
demi dziewczętami. Niestety wyzysk 
I krzywda kobiet ubogich i bezdom­
nych istnieje w całej rozciągłości i 
jest hańbą współczesnej cywilizacji, 
głównem zaś siedliskiem ohydnego 
handlu są miasta portowe i wogóle 
szlaki emigracyjne. Wielka ilość 
faktów, świadczących o rozciągłości 
tego procederu, zebrała ankieta  ̂ ro ­
zesłana przez federację, a powinny 
one zainteresować społeczeństwo pol­
skie, dotyczą bowiem także i ro­
daczek naszych, Przebywających w 
domach rozpusty w Buenos Aires 
szczególnie, mieście będącem nie­
jako centralą wywozu młodych ko- 
biet.

W jaki sposób powstała mysi za ­
łożenia stowarzyszenia opieki i p o ­
mocy dla młodych dziewcząt?. W 
1877 r. zebrało się w Neufschatel w 
Szwajcarji 7 kobiet, które postano­
wiło zająć się akcją w myśl inicja­
tywy niezapomnianej działaczki an­
gielskiej józefiny Butler. Należały 
one do siedmiu różnych narodo­
wości, postanowiły więc zająć się 
propagandą w tym kierunku w swo

ich krajach. Rezultatem tych za­
miarów jest obecnie 20.000 człon­
kiń i caiy szereg instytucyj opiekuń­
czych, jak: misji kolejowych, ognisk, 
.biur pośrednictwa pracy, biur in­
formacyjnych, klubów zawodowych, 
restauracyj, zebrań niedzielnych, kur­
sów wieczornych, biur porad dla e- 
migrantów i t. d. Akcja federecji 
nabrała powagi i wpływu, odkąd 
przystąpiła ona do komisji walki  ̂ z 
handlem żywym towarem przy lidze 
narodów. Należy do niej jednak 
tylko 8 krajów, pomiędzy któremi 
jest Polska reprezentowana przez 
senatora Posnera.

Federacja nie zdążyła jeszcze 
rozciągnąć swojej działalności na 
Europę wschodnią, dopiero teraz 
delegatki odkyły podróż po Bał­
kanach, spotykając się wszędzie, a 
w Rumunii i jugosławji przedewszy- 
stkiern, z ch tną i życzliwą pomocą.

O losie polskich dziewcząt, zmu­
szonych szukać pracy za  ̂ morzem, 
mówiła p. Schimel z Gdańska. Pa- 
daią one tam często ofiarą niesumien­
nych agentów transportujących je, 
zamiast do pracodawców, do domów 
rozpusty. Mówczyni apelowała g o ­
rąco do sumienia naszych działaczek, 
zajmujących sią ochroną kobiet, aby 
delegowały na ten punk niebezpie­
czny osoby, któreby broniły dziew­
częta, nieznające niemieckiego ję­
zyka, od oszukańczych praktyk

wel Zyski nd, na zastępcę: Jakób 
Mendel Garfinkel.

L ista  Nr. 18 (Hitachdut) — bez 
mandatu.

W DĄBROWIE.
L ista N r. 1 (BB.) otrzymała 15 

mandatów i 6 zastępców' do rady 
wchodzą: dr. Adam Piwowar, Ed­
ward Borowiecki, Teofil 1 rzęsimiech, 
dyrektor Józef Kaczkowski, Romuald 
Kicki, Janina Berbecka, Wincenty 
Kuźniak, Władysław Czerwiński, 
Gustaw Lewicki, Jan Szary, Włady­
sław Wierzbicki, Aleksander Gruca, 
i Antoni Warszawski, na zastępców: 
Roman Bednarski, inż Józef Tersz, 
Karol Kłębek, Józef Sómmer, Adam 
Kawecki i Stefan Łakomik.

L ista  N r, 2 (PPS) otrzymała 7 
mandatów i 5 zastępców, do rady 
wchodzą: Zygmunt Cieplak, Jan 
Bielnik, Bolesław Zieliński, Jan Cu­
piał, Piotr Oraczewski, Stanisław  
Sadowski i Franciszek Zaręba, na

łastępców: Józef Bazior, Szczepac 
Korzec i Franciszek Szpruch

Lista N r. 8 (Blok mieszczańsko 
gospodc rezy) otrzymała 5 mandaty 
i 1 zastępcę, do rady wchodzą: Sta­
nisław Nowak, Piotr Bednarczyk i 
Roman Zelawski, na zastępcę Anto­
ni Maiewski.

L ista N r. 11 (Komitet narodo­
wy) otrzymała 5 mandaty i 1 za­
stępcę, do rady wchodzą: Walery 
Janola, Józef Weber i Stefan Bed­
narczyk, na zastępcę Antoni Lewicki.

L ista  N r. 12 (Żydowski blok 
narodowy) otrzymało 2 mandaty i 
1 zastępcę, do rady wchodzą: Ber­
nard Rechnic, Lipa Chaini ruterko, 
na zastępcę Chil Dąb.

L ista N r. 13 (Żydowskie zjed­
noczenie) otrzymała 1 mandat, do 
rady wchodzi Lewek Strzegowski.

Pozostałe listy bez mandatów.
Dodać należy, że powyżej poda­

ne przez nas ostateczne wyniki wy­
borów nie są oficjalne.

Z posiedzenia wydziału powiatowego
sejmiku będzińskiego.

1.600.000 zł. na budowę dróg. — Budowa 13 studzien
artezyjskich.

Wyniki wyborów do rad miejskich.
(N ieurzędow e).

Czemu przypisać s łab ą  frekwencją głosujących ?
Według obliczeń głosów, odda­

nych przy wyborach do rad miej- 
skich w Sosnowcu i Dąbrowie, rzu­
ca się w oczy duża absencja upraw­
nionych do głosowania. Tak mały 
procent glosujących w Zagłębiu da­
je się zauważyć dopiero poraź pierw­
szy. Niewątpliwie, główną przyczy­
ną było tu informowanie wyborców, 
przez główne komisie wyborcze w 
Sosnowcu i Dąbrowie, za pomocą 
afiszów wylepianych na mieście, a 
nie zapomocą prasy, jak to dotych­
czas w Zagłębiu było praktykowa­
ne. Afiszów rozlepianych na mie­
ście mało kto czyta i z tego powo­
du ludność nie przestrzegała tak 
ważnych terminów jak np. wyłoże­
nie list wyborców do sprawdzenia i 
t  p. Pozatem afisze wyborcze by­
ły tak wielkie i z tak obszernym 
tekstem, że gdyby ktoś chciał je 
przestudiować, zajęłoby mu to bar­
dzo wiele czasu, którym niestety nie 
każdy dysponuje.

Jeżeli więc kiepskie informowa-. 
nie wyborców było głównym celem 
komisyj wyborczych, to cel ten rze­
czywiście został osiągn ęły.

Ostateczny wynik wyborów w 
Sosnowcu przedstawia się następu­
jąco:

Uprawnionych do głosowania by­
ło  56072, głosów oddano zaledwie 
28906. Dzieinik 656.

L ista N r. 1 (B. B.) otrzymała 9 
mandatów i 5 zastępców, do rady 
wchodzą: dr. Michał Rzadkiewicz, 
Bronisław Górecki, Władysław 
Strzałkowski, inż. Bronisław Rzecz­
kowski, dr. Władysław Witkowski, 
Hugon Almstaedt, Władysław Mazur, 
Aleksander Hauke, Edmund Ziele­
niec, na zastępców: Edmund Salak, 
Bolesław Kos, Antoni Gębicki, P a­
weł Rabsztyn, Juljan Regieli.

L ista  N r. 2 (P. P. S.) otrzyma­
ła 14 mandatów i 8 zastępców, do 
rady wchodzą: dr. Adam Pawełek,

1 Jan Babiarz, Aleksy Bień. Kazimierz 
Jarża, Bronisław Angier, Franciszek 
Kurek, Jan Lebiecki, Franciszek Lu­
bas, Joachim Cepil, Antoni Bałdys,

Roman Ufel, Stefan Pol, S tępiał; w 
Bajgelmacher, Józef Litewka, na za­
stępców: Franciszek Kurek, Bartło­
miej Czyżewski, Bronisława Janic­
ka, Tomasz Wdowik, Piotr So.tysik, 
Józef Wieczorek, Jan Feldy, Rajmund 
Potyka.

L ista N r. 3 (N. P. R ) otrzyma­
ła 1 mandat, do rady wchodzi: M. 
Dziurzyński.

L sfa Nr. 4 (Bund) bez mandatu.
L ista N r. 5 (Poalej-Sjon) otrzy­

mała 2 mandaty i 1 zastępcę, do ra­
dy wchodzą: M. Hamburger i dr. 
Liberman. a na zastępcę B. Buchner.

L ista  N r. 6 (Ch. D.) otrzymała 
2 mandaty i 1 zastępcę, do rady 
wchodzą: P. Kobyliński i ks. A. 
Marchewka, na zastępcę St. Machura.

L ista N r. 7 (Bezpartyjny komi­
tet gospodarczy) otrzymała 6 man­
datów i 5 zastępców, do rady wcho­
dzą: Jerzy Wolff, St. Mrokowski, A- 
dolf Dworakowski, Stanisław Wit­
kowski, Stanisław Monsior i S ta ­
nisław Musialik.na zastępców: Fran­
ciszek Kowalski, Mateusz Służałek 
i Teofil Kowalski.

L ista N r. 8 (Jedność rzemieślni­
cza żydowska) — bez mandatu.

L ista  N r. 10 (komitet uzdrowie­
nia gospodarki miejskiej) otrzymała 
4 mandaty i 2 zastępców do rady 
wchodzą: Stanisław Płodowski, inż. 
Artur Michael, dr. Bolesław Budzyń­
ski i inż. Rudzki, na zastępców: E d ­
ward Porczyński i Antoni Barański.

L ista Nr. 11 (związek pracow­
ników umysłowych) otrzymała 1 
mandat, do rady wchodzi Maciej 
Łaszczyński.

L ista Nr. 12 (Zyd. rob. socjal. 
kom. wyborczy) — bez mandatu.

L ista N r. 15 (Żydowski blok 
kupiecko rzemieślniczy) otrzymała 1 
mandat, wchodzi Josek Rajtsztajn. .

L ista  Nr. 16 (Zjednoczenie ży­
dowsko narodowe) otrzymała 1 man-
dant, do rady wchodzi Tobjasz Me­
lodysta.

L ista  N r. 17 (Ortodoksi) otrzy­
mała 2 mandaty i 1 zastępcę, do 
rady wchodzą: Chil Tobiasz *. F

W ub. poniedziałek w starostwie 
odbyło się posiedzenie wydziału 
powiatowego sejmiku będzińskiego, 
na którem uchwalono budżet dro­
gowy na rok 19^9/50.

W budżecie po stronie rozchodu 
figuruje suma 1 600.000 złotych, któ­
ra przeznaczona jest na naprawę I 
budowę nowych dróg w powiecie.

Z kolei postanowiono otworzyć 
nowe ambulatorjum weterynaryjne w 
Strzemieszycach, które w krótkim 
czasie zostanie oddane do użytku 
publicznego. Na kierownika ambu­
latorjum został zaangażowany dr. 
Witold Malina, lekarz medycyny we 
terynaryjnej z Wysokiego Mazowiec­
kiego. „  ^  ...

Na zjazd legionistów 1 P. O. W. 
Zagłębia Dąbrowskiego przeznaczo­
no 2.000 zł. Zjazd odbędzie się 8

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Listopad

Środa

Dziś: Alfredo 
Jutro: Cecylii 
Wschód słońca 7.09 
Zachód m 5.35

RADIO.
K A T O W I C E .

Środa 21 — listopada.
15.45 Komunikaty p o lsk iego  zw. zrze­

szeń  g o sp . woj. śl. ,
1 6 — M uzyka z płyt gram ofonow ych.
16.50 Transm isja z  Krakowa.;
17.10 Odczyt pt. „Boje polsk ie  m inio­

nych stuleci”. , , ,
17.35 Wyktad Języka p olsk iego.
1 8 — Transm isja koncertu popołud­

niow ego.
19.— Rozmaitości.
19.25 Pogadanka z działu: „G ospodyni

ś lą sk a”.
19.56 S y g n a ł czasu.
2 0 .— odczyt z cyklu-* „Szk ice z niwy

polskiej Ś lą sk a ”.
20.50 Koncert wieczorny.
22.  Transm isia komunikatu lom iczo-

meteor. t PA I z w arszaw y.
22.30 Transm isja muzyki tanecznej.

O gólna.

(o) O d redakc ji. Wczoraj i o- 
negdaj nadesłano nam znów oałą 
masę sprawozdań z obchodów 10 !e- 
cia niepodległości. Sprawozdań tych 
drukować nie będziemy, gdyż są 
spóźnione, a dziennik musi być 
aktualnym. Sprawozdania wszelkie 
należy wysyłać najpóźniej nazajutrz, 
a nie w oktawę,

i 9 grudnia br.
Ustalono pozatem sieć sprzeda­

ży alkoholu w powiecie, według któ 
rej w granicach powiatu będzińskie­
go będzie 60 wyszynków i 65 deta 
liczne sprzedaże wódki.

Na miejsce zwolnionego lekarza 
ośrodka zdrowia w Bobrownikach 
dr. Strycharskiego, został przenie­
siony lekarz szkolny z Grodźca, di, 
Szutkowski. Na jego zaś miejsce 
rozpisano konkurs.

Wreszcie załatwiouo największą 
bolączkę powiatu, sprawę budowy 
studzien artezyjskich. Budowę ich 
rozpocznie przedsiębiorstwo wiertni 
cze Lempicki i S  ka w Sosnowcu.

Budowa trwać będzie dwa lata, 
a to z powodu braku odpowiednich 
funduszów. Poszczególne punkty pod 
budowę są juz wyznaczone.

Z Sosnowca.
(s) Wywiadówka rodzicielska w 

w sem inarium  męskiem. W ś ro ­
dę dnia 21 b. m. od godz. 6 do 8 
wieczorem odbędzie się wywiadów­
ka dla rodziców o postępach w nau­
ce uczniów państw, sem. naucz, mę­
skiego w Sosnowcu. Dyrekcja za­
prasza rodziców i opiekunów.

(s) D w a w ypadk i tram w ajo ­
w e. Wczoraj przed południem tram­
waj, dążący z Dąbrowy do Sosno­
wa, koło Dietla wpadła na wóz jed 
nokonny, który został strzaskany 
doszczętnie, siła odrzutu była tak 
silna, że szczątki wozu poraniły 
konie niejakiego Olszewskiego z 
Będzina, a od tramwaju został ur­
wany stopień konduktorski. Tram­
waj powędrował do rewizy celem
naprawy. . . .

Drugi wypadek miał miejsce ko 
ło  remizy o godz. 5 po południu. 
Przy zmianie obsługi zauwa­
żono, że tak zw. »szpica« me zo­
stała przesunięta, wobec czego po 
puszczeniu motoru w ruch tramwaj 
wyskoczył z szyn, uderzając o przy­
drożne drzewo. Urwany został sto­
pień, przyczem został pokaleczony 
wóz. Wóz powędrował do remizy, i  
na jego miejsce przyszedł nowy. 
Wypadki te spowodowały półgo­
dzinne opóźnienie.

Z Będzina.
(bi P o s ied zen ie  w ydzia łu  wy­

k o n aw czego . W piątek 25 bm. o 
godz. 5.50 odbędzie się w gmachu 
starostwa posiedzenie wydziału wy­
konawczego powiatowego komitetu 
obchodu 10-lecta.

ib) P o s ied zen ie  kom itetu  w y­
s taw y  ruchom ej p ró b  i w zorów  
p rzem y słu  k ra jo w eg o . W czwar­
tek 22 bm. o godz. 5.50 w gmachu
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starostw a (sala posiedzeń) od.-idzie 
si-e organizacyjnie posiedzenie Komi­
tetu wystawy ruchomej prób i wzo­
rów przem ysłu krajowego.

Zadaniem komitetu jest zorgani­
zowanie postojów wystawy w S o ­
snowcu, Będzinie i Dąbrówkę.

(t>) Z a  p o b ie ra n ie  n a d m ie rn y c h  
■ cen . Katolik S tanisław , Grodziec, 
Kijowska 596 i P ilarek W ładysław  
%  Czeladzi zostali pociągnięci do 

< odpow iedzialności za pobieranie nad 
m iernych cea za przewóz autobu­
sem pasażerów z Będzina do Grodzca

(b) C z y ja  z g u b a ?  W 5-’.m ko- 
m isajecie są  do odebrania znalezio­
ne pieniądze.

(b) Z a  p o b ic ie . Katolik S tani- 
s^slaw, G rodziec Kijowska 396 zo ­
s ta ł pociągnięty do odpowiedzial­
ności za pobicie Jana Rudawskiego.

(b) K ra d z ie ż e . Rusek M ariannie 
Główna 14 skradziono 8 gołębi, war­
tości 70 zł.

Rymasowi Justynowi, M ostowa 8 
skradziono 2 koła od wozu, warto­
ści 100 zł,

, Merji Bartnikowej, ul. Sączew ska 
skradziono płaszcz.

Z Czeladzi.
(c) Z m ia n y  w d o z o rz e  s z k o l 

Bym. Na ostatniem  zebraniu dozo­
ru szkdlnego ks. proboszcz Sier- 
m aniowski ustąpił ze stanow iska 

/przew odniczącego dozoru, a na je- 
Cg© miejsce wybrano dr. Józefa Mar­
czyńskiego, dotychczasow ego wice­
przewodniczącego. Postanow iono 
również zwrócić się do rady szkol­
nej powiatowej o skreślenie z listy 
członków dozoru w Czeladzi p. 
Józefa Stelm acha za nieuczęszczanie 
na posiedzenie i brak zainteresowa­
nia, a powołanie na jego miejsce p. 
W ładysław a Kowalskiego, Milowic- 
ka 20, byłego przewodniczącego 
szkoły nr. 3, znanego z owocnej pra 
cy społecznej.

(c) W u z n a n iu  z a s łu g  położo­
nych dla miejscowej ochotniczej 
ssraży przez p. T  Łakom ika, na ze­
braniu straży w dniu 15 brn., posta­
nowiono zwrócić się do władz stra­
żackich z prośbą o przyznanie mu 
medalu zasługi.

(c) A w a n t u r y  n a  Z a b a w ie . 
Na zabawie tanecznej w dniu 17 |b. 
m. urządzonej na »Saturnie« wyni­
kła awantura, którą policja wkrótce 
zlikwidowała. Awanturę wywołał, 
niejaki L., obrażając wojsko polskie 
za co został spoliczkowany.

Kto zamordował?
19.

Staw ało się dla w szystkich wi- 
docznem, że Eleonora Leavenworth  
nie ustąpi z zajętego stanowiska 
oporu, choć rozumie dobrze, jak 
smutne skutki może to  na nią spro­
wadzić. N awet kuzynka jej, dotych­
czas spokojna, zaczynaia objawiać 
wielkie wzburzenie, jak gdyby teraz 
dooiero spostrzegła, iż co innego 
jest rzucić podejrzenie osobie po­
dejrzanej na cztery oczy, a co innego,

Tragedia mtodęl W ity .
1  lisie p i  (teileem przerwała ęmm s#yeh cierpłeś.

m

im
m .  274

Pczed kllfeu dniemi donosiliśm y, 
że 25-letnia m ieszkanka Sosnow ca 
W anda Ulewiczówna wydaliła się z 
domu i wszelki ś lad  za m ą zaginął.

O negdaj o gods, 11, g # o w y  la­
sów Ciechanow skiego pod G rodź- 
cem, Franciszek Jezussek, przepro­
w adzając zwykłą inspekcję sw ego 
rewiru, napotkał w tesie trupa nie­
znanej kobiety.

O niezwykłem swem odkryciu 
zawiadom ił natychm iast miejscowy 
posterunek policji, który w ydelego­
wał na miejece kilku posterunko­
wych z kom endantem  na czele, ce­
lem przedw stępnego przeprowadze­
nia śledztwa.

O bok trupa nieznajomej znale­
ziono karteczkę treści następującej: 
«Stolik sprzedałam  Sali Koworzyń- 
skiej, oddajcie go jej i lanszafty». 
Pod  spodem  widniał napis W anda 
Ulewiczówna i data 9. 11. 1928. Po- 
zatein nie znaleziono żadnych in ­
nych dowodów, któreby wyjaśniły 
tajemniczą śm L rć nieznajomej.

Dalsza obserw acja wykryła po ­
krwawione i jakby popalone wargi,

^g333SH 8® SH K aeS3^*^SEB H H eH I

(c) Z a  u ru ch o m ien ie  a u ta  bez 
koncesji policja pociągnęła do od ­
powiedzialności Piotra Bondke, Ka­
cza 5.

(c) Z a  n ie p o rz ą d k i  s a n ita rn e . 
Za nieporządki sanitarne policja p o ­
ciągnęła do odpowiedzialności K on­
stancję Kubiczek, ul. Podw alna nr. 5 
oraz Nobisa Józefa, Rzeczna 19.

(c) N ie p o p ra w n y  m ą ż  i z ięć . 
Rodzina Bocheńskich jest stale n ie­
pokojona przez Zygmunta W ojtasika, 
Milowicka 55, który przychodzi pod 
ich m ieszkanie i chce się zobaczyć 
z przebyw ającą u nich żoną, którą 
przed paru dniami dotkliwie pobił. 
Teściow ie i córka ich, a żona Woi- 
tasika nie chcą się z nim zobaczyć 
w obawie przed razami, któremi 
chce ich poczęstować.

Za awanturowanie się z rodziną 
Bocheńskich, W ojtasik ma już pięć 
spraw, czyniąc w ten sposób  kło­
pot policji saiurnowskiej.

W&  Z Dąbrowy.
(d) P o s ie d z e n ie  r a d y  m iejsk ie). 

O statnie posiedzenie rady miejskiej 
w Dąbrowie, które będzie m iało

eo w skazywałoby, iż nieznajoma po­
pełniła sam obójstw o jakimś zrąey-m- 
kwaaem. P odrapana twarz i ręce, 
podarte na strzępy odzienie, oraz 
zdeptana i pokopana dookoła zie­
mia dowodzi, iż nieszczęśliwa cier­
p iała  okropne męki, zsniKi skonała.

Podpis na znalezionej ’przy s a ­
mobójczyni kartce w yjaśniał ca łk o -’ 
wicie sprawę. Natychm iast o wy­
padku zawiadom iono rodzinę. Na 
miejsce przyjechał brał Ulewiczówny, 
ldóry stwierdził, że są  to fak tyczńe 
zwłoki jego sio6lry ?/e,ndy.

Ulewiczówna od dłuższego już 
czasu cierpiała na silny rozstrój 
nerwowy i nosiła się z zamiarem 
samobójczym.

Po wydaleniu się z domu Ulewi­
czówna przez parę dni błądziła po 
okolicy, aż ostatecznie postanow iła 
z sobą skończyć i sam obójstw a do­
konała w lesie C iechanow skiego 
pod Grodźcem.

Zwłoki zostały zabezpieczone do 
przybycia komisji sądow o-lekarskiej.

Dodać należy, że Ulewiczówna 
była w swoim czasie w spółpraco­
wniczką «lskry».

charakter spraw ozdaw czy, odbędzie 
się w przyszłą sobotę. ,

(d) Z  ż y c ia  P C K .-w  D ą b r o ­
w ie. Onegdaj o godz. 7 wieczorem 
w sali »O gniska« odbyło  się z u- 
działem dr. Rydera posiedzenie PCK.

Na wstępie prezes PCK. dr. Ryder 
przedstaw ił stan organizacyjny od­
działu, oraz stosunek poszczegól­
nych kół PCK. do oddziałów  i od­
działów do okręgu:

Następnie ustalono program  dal­
szej działalności oddziału,

W końcu dr. Ryder om awiał z 
zarządem  spraw ę rozszerzenia dzia­
łalności PCK. w Dąbrowę. t ■ '

(d) S z a b ro w a n is  u licy . M agi­
strat m iasta Dąbrowy w tych dniach 
przystąpi do szabrow snia ulicy We­
sołej .

(d) B u rd y  p ija k ó w  na weselu. 
N a wesele u niejakiego Czerwiczka 
w Zagórzu przyszło kilku pijanych 
młodzieńców i oświadczyło, że chcą 
się bawić. Ponieważ goście się na 
to nie zgodzili, pijani zdemolowali 
lokal, wybijając szyby, tłukąc naczy­
nia i łam iąc krzesła i stoły. W eso- 
łemi kom panam i zajęła się policja, 
która aresztow ała: M arjana M isiaka,

M ieczysława Trzęsi miecha i An drze- }  

Ja Dudałę, zam ieszkałych w Za g a r?  
rzu.

?•' £d) W y jaśn ien ie . W związku z ; 
notgtką naszą z dnia 14 go paździer- . 
Bita b. r. pod. tytułem »Na gorącym   ̂
pezynku« należy wyjaśnić, że Zyta > 
Be raz z Bobrownik, z omawianem > 
sajśćiem  niema nic wspólnego. ,)

(d) Z a  o p ils tw o . Policja p o c ią -r  
gnęła do odpowiedzialności n ieja-^  
kiego Michała Babiarza (S tsrobę- ■ 
Ćfzińska 5), który w stanie pijanym 
awanturow ał się na ulicach m ia s ta .;

(d) K ra d z ie ż  k  e s z o n k o w a . \ 
M ieszkańcowi Królewskiej Huty, nie- > 
jakiemu W ojciechowi Gawlikowi, n ie - , 
znany spraw ca, w pociągu, zdążają­
cym z  W srszawy do Katowic skradł 
z kieszeni palta, portfel z fóżnemi 
dokumentami oraz 22 zł.

(d) K ra d z ie ż  b ie lizny . Gelbard 
Łaja (Żerom skiego 16) zameldowała, 
że  z zamkniętej sieni nieznani spraw-./ 
ey skradli jej bieliznę wartości 99 zł.

Z Zaw iercia, k
(z) O d  a d m in is tra c ji. Ponieważ 

z M yszkowa nie nadsyłane są  nem 
pieniądze za prenumeratę przeto z 
dniem jutrzejszym przerywamy wy-., 
sy łkę »Expresu Zagłębia« do Mysz-( 
kowa, a niesumiennemu kolportero-; 
wi wytoczymy spraw ę sądow ą. ?

Jeżeliby kto z m ieszkańców M ysz­
kowa chciał objąć przedstawiciel-) 
stwo »Expresu Z.«, to niech się zgło-tj 
si do Sosnow ca. Zaznaczam y jed­
nak, że będziamy wym agać albo 
kaucji, albo solidnego poręczenia.

(z) P o w ia to w a  k o m is ja  z d r o ­
w ia. O dbyło się posiedzenie powia­
towej komisji zdrowia i opieki sp o ­
łecznej, na której uchwalono preli­
minarz budżetowy na 1929/20 roks

Dział oświaty wynosi — 65.100 
zł., opieka społeczna 77.680 zł., 
zdrow ie 94748 zł. 92 gr. Budżet 
nadzwyczajny opiewa na 155.789 zł. •

(z) O  g o d z in y  h an d lu . Wczoraj 
odbyła się w m agistracie komisja, 
m ająca na celu ustalenie godzin 
handlu zgodnie z ostatniemi przepi­
sami władz. Powzięte wnioski prze­
dłożone zostaną radzie miejskiej.

(z) Z g o ła  n ie p o trz e b n e . Zw ią­
zek inwalidów wojennych w Zaw ier­
ciu otrzym ał po długich zabiegach 
koncesję na biuro rozklejań w m ieś­
cie.

Sam i dom agaliśm y się tego, wy­
chodząc z założeni a, że ci, co o d ­
dali Ojczyźnie swe zdrowie, winni

w idzieć ją posądzoną przez sędziego — o.v,
śledczego, przysięgłych i całe zgro- — Uszko było odłamane.

—  Stwierdzono, iż przed w y­
kryciem morderstwa, pani jedna 
z pośród domowników, podchodziłaś 
pod drzwi od  bihljotecznej sali. Ze­
chciej nam pani pow iedzieć, czy 
klucz tkwił w ów czas w  zam ku?

— Nie było go.
>— Czy jesteś pani tego  pewr.ą?
— Najpewniejsza,
— Czy klucz ten miał jaki Kształt 

osobliw y ?
Usiłowała zapanować nad prze­

rażeniem, iakie to pytanie wzbudziło  
w  niej widocznie; rzuciła okiem na 
gromadkę służby.

—  Różnił się od innych kluczy 
— szepnęła głosem  drżącym

— Czemże się różnił?

zeznania domow-

madzenie.
— Miss Leavenworth — ciągnął 

dalej sędzia, godząc w  m ay punkt 
■ wszak miałaś pani o każdej porze

— H al Panowie, uszko było od­
łamane — rzekł sędzia śledczy, zwra­
cając się do przysięgłych.

P. Gryce znacząco kiwał głową.i  •  * i  a V H  y  OV Z.iiUV>Z.CłOW U . g x o  i* i-Ji

wolny wstęp do Sąpartamsafeów pry- . — A  więc, gdyby pani klucz ten
watnych stryja?

—  Tak, panie.
— Mogłaś nawet przejść przez 

pokój i stanąć po za fotelem p. Lea­
venworth, nie powodując go  nawet 
do odwrócenia głow y ?

— Tak, panie.
Zaciskała ręce pod wpływem  

wałki wewnętrznej.
—  Miss Leavenworth, klucz od  

biblioteki zaginął?
Milczała.

-przedstawiono, poznałabyś go  od- 
razu, miss Leavenw orth?

Zawahała się chwilkę. Patrzała  
na sędzieg wzrokiem przerażonym, 
obawiając się jakby, że jej go pokaże.'

Lecz, spostrzegłszy, że obaw y się 
nie sprawdzają, odparła swobodnie.

— Poznałabym  go, przypuszczam,
—  To mi wystarcza — rzekł, 

dając znak ręką. — Słyszeliście pa-
> • J  . ___________5 . V  now ie — dodał, zwracając się do

przysięgłych —  
ników i....

Lecz w  chwili tej p. Gryce, w y­
stąpiw szy z pośród słuchaczy, po­
łożył mu rękę na ramieniu, przery­
wając mu w pół słowa.

— Pozw ól pan — rzekł.
Pochylił się, szepnął mu słów  ,

kilka na ucho, poczem  w yprostow ał ' 
się znowu, wsunął rękę w  kieszeń  
od kamizelki i zapatrzył się w św ie­
cznik.

Tchu mi brakło^
Czyżby pow tórzył sędziem u sło­

wa, któreśmy usłyszeli przypadkowo  
przez drzwi ?

Lecz, rzuciwszy okiem na sędzie­
go, z twarzy jego poznałem, że nie 
musiały to  być zeznania tak ważne. 
Był on w idocznie zm ęczony i znu­
dzony.

—  M iss Leavenworth —  rzekł, 
zwracając się znowu do^Eleonorj' —  
mówiłaś pani, żeś wczorajszego w ie- 
coru nie spędziła ze stryjem i żeś 
w cale do pokoju jego nie wchodziła. 
Czy obstajesz pani przy tem twier­
dzen iu? Czy gotow a jesteś je po­
w tórzyć?  ■ v 1 * > - fi

—  Tak.
Sędzia spojrzał na p. Gryce, 

który natychmiast w ydobył z kie­
szeni chustkę poplamioną.

—  N ie rozumiem w ięc jakim 
sposobem  chustka ta  znalazła się  
dziś rano w  pokoju p. Leavenworth?

Eleonora wydała okrzyk, lecz 
widząc nn twarzy Marji zaniepo­
kojenie, zapanowała szybko nad 
sobą. i

—  Nie w idzę w  tem nic dziw ­
nego — odparła chłodno. -— W szak  
byłam dziś rano w  tym pokoju.

—- I upuściłaś pani chustkę?
Przeczerwieniała; lecz nie udzie­

liła odpowiedzi.
— Upuściłaś ją pani tak

mioną? — ągnął sędzia dalei.
spla-

— N ie wiem  o żadnej plamie. Co 
to takiego ? Pozw ól mi pan obejrzeć.

— Za chwilę. Przędewszytkiem  
pragniemy się dowiedzTeć, jakim 
sposobem  chusteczka ta znalazła się 
w  apartamencie stryja pani?

— M ogło to się zdarzyć w  nie­
jeden sposób. Upuściłam ją może 
przed kilku dniami. W szak mówiiąm  
panom, żem w chodziła do pokoju 
stryja w  rozmaitych porach dnia 
i wieczora. Lecz najprzód pozw ólcie  
mi panowie sprawdzić, czy chustxa 
jest istotnie mojął? -fcaBM 

t  W yciągnęła po nią rękę.
—  Jest to niewątpliwe, gdyż  

^  w  rogu wyhaftow ane są litery pani^

C. Q. Ul 7
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w pierwszym rzędzte korzystać C
wszelkich przywilejów. Ponieważ 
biuro rozklejać jest bądź co bądź 
Interesem handlowym, przeto kon­
cesjonariuszy obowiązywać musi so ­
lidność kupiecka. Niestety, związek 
przed dwoma ditlami rozkleił na 
mieście afisze z niesmacznemi ata­
kami na właścicieli nieruchomości i 
wzywające do bojkotu kina ©Stella*; 
którego właścicielem jest polak.

O ile wiemy, właściciel kina 
©Stella* ofiarował związkowi ryczałt 
miesięczny, zastrzegając sobie roz- 
ktejanie reklam przez swego woź­

nego. Każdy ma prawo rozklejać 
afisze czy reklamy lub nie. Bojkot 
w pewnych warunkach może być 
bronią obosieczną.

Z Ktete.
(k) Od administracji. Z dniem 

jutrzejszym rozpoczynamy regularną 
dostawę ©Express Zagłębia* do 
Kielc i otwieramy specjalną rubryką 
dla: wiadomości kieleckich i woje­
wódzkich. Przedstawicielem nasze­
go wydawnictwa na Kielce jest p. 
Jan Żelewski.

z  musu.
Rok więzienia za  kradzież zegarka.

Brak opieki społecznej nad wy- 
\ puszczonymi na wolność więźniami, 

którzy w murach więziennych, w o- 
toczeniu zbrodniarzy deprawują się 
po większej części do reszty, powo­
duje, że ludzie ci ledwie po uzyska­
niu wolności dokonywują nowych 
przestępstw i wkrótce wracają do 
murów więziennych. Smutny ten o- 
bjaw znajduje potwierdzenie w licz­
nych niestety podobnych wypadkach 
i grono recydywistów powiększa 
się z każdym dniem.

. Wczoraj przed sądem okręgo­
wym w Sosnowcu zasiadł na ławie 
oskarżonych 23 letni, pełni sił mło­
dzieniec, Stanisław Węglewski, o- 
statnio zamieszkały w Dąbrowie 
Górniczej, jako oskarżony o popeł­
nienie czwartej kradzieży bezpośred­
nio po, wyjściu z więzienia, gdzie

przebył kilka: miesięcy za pierwsze 
trzy kradzieże.

Wolność przeniosła Węglewskie.- 
mu tylko od miasta do miasta. Cho­
dził po prośbie, nie otrzymując ni­
gdzie pracy, wreszcie głód pchnął 
go znowu na drogę, występku.

Przechodząc przez Goło nóg,
wstąpił do mieszkania Wincentego 
Wnukowskiego i nie zastawszy 
chwilowo nieobecnych domowników 
skradł leżący na stole zegarek. 
Wnukowski'wróciwszy do mieszka­
nia i spostrzegłszy, brak zegarka, 
mimo podeszłego wieku (63 lat), 
puścił się w pogoń i Węglewskiego 
przytrzymał, oddając go w ręce po­
licji. Spraw :edliwośći staió się por 
nowrrie zadość — Węglew3Ki skaza 
ny został na rok więzienia, z pozba- 
wieniem praw.

Klelczankł i Kielczanit!
Czytaliście kiłka dni temu pierwszy numer „Prawdy Kie­

leckiej" pod moją redakcją. „Prawda" spotkała się z uznaniem 
szerokich warst naszego społeczeństwa i nietyiko w wojewódzkiem 
mieście, ale i na prowincji.

Dowodzi to, że dziś, w epoce bałamucenia i blagi dzien­
nikarskiej każde słow o prawdy, wypowiedziane w jaknajlepszych: 
zamiarach, zawsze jest odpowiednio zrozumiane i oceniane^ 

Lecz Kielce są stolicą województwa i wielu instytucyf 
z niem związanych.

Dlatego też dwutygodnik, czy też nawet tygodnik nie mo­
że spełnić należycie roli pisma, mającego odzwierciadlać życie 
polityczne, gospodarcze i społeczne naszego miasta.

To skłoniło mnie do szukania oparcia o największy dzien­
nik naszego województwa, jakim bezwątpienia jest „Expres
2ra g # ę b ia “'. ................................

Dziennik ten, ukazujący się 7 razy w tygodniu, poswięcac 
będzie stale sporo miejsca naszym sprawom. A że jest naj- 
tańszem pismem poiskiem, gdyż" kosztuje 2 złote miesięcznie 
z: odnoszeniem do domu, w sprzedaży zaś ulicznej tylko 10 
groszy, sądzę wiec, że każdy obywatel IGelc zaabonuje go chęt­
nie; temPardziej, że obok wiadomości z Kielc i całego woje­
wództwa „Expres Zagłębia" informuje szybko i dokładnie: 
o wszystkiem, co się dzieje w Polsce i na całym ś.wiecie.

Własnym krawatem zadusili rówieśnika.
W uzupełnieniu wczorajszego te­

legramu otrzymujemy następujące 
szczegóły:

Dnia ó bm. zginął w Warszawie 
bez wieści piętnastoletni Tadeusz 
Stronkowski, syn niezamożnego 
szewca (Poznańska 21). Wszelkie 
poszukiwania były daremne. Po­
licja nie mogła wpaść na ślad za­
ginionego. Dopiero wczoraj, dzięki 
przypadkowi, wykryto ponurą pra­
wdę.

Pióro wzdryga się przy kreśleniu 
tej posępnej historji, której smutnemi 
bohaterami są dwaj młodociani zbro­
dniarze.

Oto szczegóły potwornego zda­
rzenia.

Przed kilku dniami do siedzącego 
aa ławce na dworcu Głównym, Ma­
riana- Malickiego, podeszło kilku 
młodych chłopców. Zaznajomili się. 
Poczem jeden z wyrostków zapro- 
ponowoł Malickiemu, aby przeniósł 
się on do n i c h  »na mieszkanie«. 
Zgoda nastąpiła szybko i we tróikę 
nowi przyjaciele udali się pod most 
Poniatowskiego, gdzie chłopcy u- 
rządzili sobie pod opuszczoną kry­
pą legowisko. Tam nastąpiła pre­
zentacja. Gospodarzami »m i e s z- 
k a n i a «  okazali się: 16 letni Jan 
Grzesiak (Śliska 62) i dziewiętna­
stoletni Włapysław Jelinek (Tam­
ka 27).

Po pewnym czasie, a była już 
dość późna godzina, dwaj chłopcy 
pożegnali swego gościa i udali się 
©do miasta*, skąd powrócili n3d 
ranem, przynosząc z sobą jakieś 
toboły naładowane garderobą mę- 
SKą. Przy podziale łupów (Malic­
ki nie miał co do pochodzenia przy­
niesionego ubrania żadnych wąt­
pliwości) wspólnicy pokłócili się.

— Tyś go robił na mokro — 
twierdził jeden z młodocianych o- 
pryszków, a ja ci pomagałem, na­
leży mi się przeto garnitur i buty.

Malicki, nie znając gwary zło­
dziejskiej, nie zrozumiał sensu tego

zdania. Po kilku dniach znalazł 
pracę. Któregoś wieczoru spóźnił 
się do dmu. Postanowił przeto 
przenocować w krypie pod mostem. 
Zastał tam już obu chłopców, którzy 
na jego widok bardzo Stię ucieszyli. 
Wódka, zakąski—  oto najlepsze 
przypieczętowanie przyjaźni. ©Go­
spodarze* wydali na cześć gościa 
ucztę. Pod wpływem alkoholu za­
częli opowiadać Malickiemu o swych 
przewagach..

Ku swemu przerażeniu Malicki 
spostrzegł, że dostał się w towa­
rzystwo młodych zbrodniarzy, któ­
rzy w urzędzie pośrednictwa pracy 
otumanili Tadeusza Sironkowskiego, 
obiecując mu doskonałą posadę w 
fabryce silników »Skody« naOkęciu. 
Polecili mu się ubrać w najlepszy 
garnitur i udać się. z nimi do fa­
bryki. Gdy znaleźli się na pust­
kowiu — udusili chłopca jego wła­
snym krawatem, poczem zdarli z 
z niego ubranie, bieliznę i. buty. 
Ciało zamordowanego przenieśli do 
pobliskiego rowu i przysypali cien­
ką warstwą ziemi, Lupy sprzedali 
na Kercelaku za 52 zł.

Malicki pod jakimś pretekstem 
opuścił krypę i pobiegł do 10 go 
komisariatu, gdzie zameldował o 
wszystkiern. Natvch miast zarzą­
dzono obławę. Grzesiaka i Jelinka 
aresztowano.

Początkowo nie chcieli się przy­
znać do winy. Przyciśnięci, jednak 
do muru zeznali. Zachodzi obawa, 
że zamordowanie Stronkowskiego 
nie jest jedynym zbrodniczym czy­
nem młodych potworów. Z wiado­
mości posiadanych przez urząd śled­
czy wynika, że w podobny jak ze 
Sfronkowskim, sposób ©załatwili* 
się oni z kilku innymi chłopcami, 
których poznali; w urzędzie pośre­
dnictwa pracy. Nic też jeszcze nie 
wiadomo o losie dwu dziewczynek, 
któte w tajemniczy, sposób zniknęły 
z pod drzwi tego biura. Energicz­
ne dochodzenie rozwiąże niewątpli­
wie tę straszną zagadkę.

Jan Żelewski..

Paki z człowiekiem czy z diabłem?
Tajemnica męczeńskiej śmierci młodej

nauczycielki..
W Lake Bluff w stanie Illinois 

rozegrał stę  epilog tregedji, której 
początek jest nieznany i nigdy za­
pewne nie- będzie wyjaśniony.

Przed niewielu dniami pewien 
robotnik wszedł do d:ri, gdzie 
mieścił się piec centralnego o grze 
wania- gmachu dyrekcji policji:

Ujrzał on młodą dziewczynę,- 
zupełnie nagą; której nogi, g łow a i 
ramiona?oyły straszliwie poparzone.

Żadnych części jej odzieży poza 
obuwiem i sakiewką nie znaleziono.

Okazało się; że tą poparzoną 
jest nauczycielka Elfryda Knaak.

Okrytą strasznemi ranami kobie­
tę ułożono na noszach, przewiezio­
no do szpitala i ułożono na łóżku, 
czekając aż pacjentka przemówi i 
wyjawił tajemnicę swego, poparzenia. 
Przypuszczano, że wymieni nazwi­
sko? zbrodniarza i dopomoże w ten 
sposób- do ujęcia go.

Elfryda Knaak żyła jeszcze przez 
kilka dni wśród okropnych mę­
czarni.

Kości jednej nogi były komplet­
nie- zwęglone*, ogień przeżarł rów­
nież część czaszki, ręse tworzyły 
jedną ranę.

Nadeszła? chwila; kiedy Elfryda 
Knaak przemówiła;..

Wijąc się- w bólu, konająca mó­
wiła, powtarzała ciągle, że sarna 
zadała sobie te tortury ©dla wiary, 
dla czystości; dla miłości*.

—  Zawarliśmy pakt — szeptały 
na pół spalone? wargi, —-  ale jedno 
z nas-, nie dotrzymało,. Musiałam 
więc przecierpieć wszystko sama... 
i przecierpiałam...

Ze słów umierającej nie zdołano 
wyłowić istotnie sensu... Jaki i z 
kim mógł być zawarty piekielny 
pakt, któryby nieszczęsną skłonił 
do zadania; sobie? tej niesłychanej 
męki.

Wreszcie usta Elfrydy Knaak 
zwarły się pieczęcią wiecznego mil­
czenia.

Umarła., tajemnicę swoją zabra­
ła do grobu;

Sśjlca w roli księżniczki.
ERFURT, 20. U. (wł.) Niebawem 

rozpocznie się tutaj niezwvkle sen­
sacyjny proces przeciwko czelnej 
oszustce, która jest najzwyklejszą 
dziewką od dojenia krów, niejakiej 
Marcie Barrh, która od  szeregu lat 
wyzyskując nader przemylnie mo- 
narchistyczny serwilizm i ogranicze­
nie umysłu zamożnego mieszczań­
stwa i ziemiaństwa w okolicach 
Erfurtu, przedstawiała się, jako po­
trzebująca chwilowo wydatnego 
wsparcia finansowego księżniczka 
Małgorzata P r u s k a ,  t a j n y m  
węzłem m o r g . a n a t y c . z n y m  
związana z b. księciem następ­
cą trony niemieckiego. Z posiadło­
ści pocz damskiej ks. Augusta Wil­
helma II, gdzie przed rokiem jeszcze 
doiła Barthówna krowy, urządzała 
hochstaplerka- eskapady do Erfurtu; 
naciągając podstarzałych i bogatych 
jegomościów, którzy poszuKiwali 
sensacyjnych przygód erotycznych, 
lub też zamożne snobki z towarzy­

stwa, uprawiające cichą dewocję dla 
dynastii Hohenzollernów. Barh znała 
na pamięć genealogię Hohenzoller­
nów, woziła: zee sobą Kufry, w któ­
rych pokazywała masy brylantów 
najzwyklejszych: świecidełek, niewar­
tych kilku nawet marek, które, jak 
twierdziła; należały do skarbca ro­
dziny Hohenzollernów.

Potraciwszy na. rzecz oszustki 
cz&y swój majątek dwie erfurtki, wy­
brały się do Poczdamu w odwie­
dziny do swej znakomitei znajomej, 
a dowiedziawszy się w pałacu, że 
księżniczka Małgorzata zmarła już 
d a w n o ,  r o z p o c z ę ł y  
poszukiwania oszustki. Dochodzenia 
zakończone zostały niespodziewanem 
wykryciem domniemanej księżniczki, 
która doiła1 krowy w/oborze. Akt o- 
skarżenia? zarzuca księżniczce 20 o- 
szustw i fałszerstw dokumentów. 
Prokuratura wezwała na rozprawę 
§0 świadków.

Gzy jesteś członkiem L B. P. P.?
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Zv€"-e gospodarcze.
CiIEŁDA.

W arszawa, 20.11.
W a. SZUWd U Ol. 8.887a 
N owy jorlc 8.90 
L ondyn 45.25—45.24%
P ary ż  54.85—54,84—54.85 
W iedeń 125.51 
P ra g a  26.42—26.427s 
B elgia 125.92 
S zw a jca ria  171,69 
H o land ia  558.10 
S to k h o lm  258.40 
D oi W ar. nr. ob r. 8.88%
8°/0 Poż. Przem . Doi. z i  89.00—105.00-101.—
5%  Poż. K onw ersacy jna  zł. 67.00
4%  Poż. Inwest. zł. 118.00— 118.50—117.25

A K C J E .

T endencja: u trzym ana

Warszawa, 20.11.
B ank P o lsk i 174.—
B ank  spó ł. zarobk . 80,—

■ Siła i S w ia iło  I em . 122.— II 1 0 9 ,-1 1 0 ,-— 
C zęsto c ice  50.—
Vv ęgie.l 94,—
N obel 26.—
L ilpop 57.75—57.90 
M odrzejów  54.00
O strow ieck i se r ja  B 112,00—105.00— 104,50 
P aro w o zy  29.50 
S ta rach o w ice  41.50—42.—
B o rk o w sk i 15.—
H aberbusz  219,00

T endencja: n iejednolita

M A G A Z Y N  BŁAW ATNY
LUDWIK FSMfCELSTESII

Sosnowiec, Modrzejowska 17, tel. 2-73 M
otrzym ał na sezon jesienno-zim owy wielki wybór towarów w eł­

nianych, jedwabnych i bawełnianych, jakoteż dywany, 
firanki, kołdry, koce oraz pokrycia meblowe.

Sp ecja ln y  d z ia ł TOW AROW  M ĘSKICH znanych  
z c  sw ej d ob roci fabryki Em anuel T isch  — B ielsk o .

Dogodne warunki z a p ł a t y .  Dogodne warunki zapiały.

O g ł o s z e n i e .
Do R e je s tru  Spółdzieln i p rzy  Sądzie O kręgow ym  w  Sosnow cu zap isano  d n ia

t l  s ie rp n ia  1928 ro k u  n a s tę p u ją c ą  spółdzieln ię: ^  . ___
R. S 258 Surow cow o-W y tw órcza  S pó łdzieln ia  R zem ieślnicza „Surw ytko  z ogra­

n iczoną  odpow iedzia lnością  w  Będzinie, R ynek  Nr. 21. C złonkow ie odpow iadają  za zobo­
w iązan ia  spó łdzie ln i sw oim i udzia łam i oraz 10 -k ro tną  w ysokością  zadek larow anych  udzia­
łó w  P rzedm io tem  spó łdzie ln i je s t  zak u p  i sprzedaż tow arów  sw oim  członkom , ja k  rów ­
n ież  dosta rczan ie  im  w szelk ich  surow ców  i narzędzi p racy  oraz in n y ch  a rty k u łó w  w  za­
k re s  rzem iosła  i  d robnego p rzem ysłu  w chodzących. U dział w ynosi zł. 100. 1■ w m ie a
być w p łaco n y  jednorazow o przy  p rz y s tąp ie n iu  do spółdzielnL  Z arząd  stanow ią . 1) M endel 
B o rensz ta jn , 2) Salom on Z elm an G liksm an, 3) Szm ul L ejzer Sm olarz. Cz m  trw a n ia  spó ł­
dzieln i je s t  n ieogran iczony , do ogłoszeń przeznaczono  „E xpres Z agłęb ia  i R uch Spół­
dzielczy* ro k iem  ob rachunkow ym  je s t  ka lendarzow y, zarząd  sk ła d a  się z 3 członków , 
za spó łdzie ln ię  p o d p isu ją  conajm niej dw aj cz łonkow ie  zarządu  pod  stem plem  spółdzieln i 
rozw iązan ie  i  lik w id ac ja  lub  upad ło ść  odbyw a się w ed ług  zasad o k reś lonych  przez 
U staw ę o spó łdzieln iach .

Ogłoszenie o licytacji.
Na zasadzie art 52 i 55 Ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymu 

eowem ubezpieczeniu na wypadek choroby Dz. Ust. Nr. 44, podaje się do 
publicznej wiadomości, że dnia 27 listopada 1928 r. o godz. 10 w Dąbrów,e 

i  przy ul. Staszica Nr. 11 odbędzie się licytacja w I-szym terminie ruchom o­
ści składających się  z  2-ch koni od lat 6—8, wozu ciężarowego Nr. 6, 

i 2 ch klatek szybowych i 500 sztuk desek dł. 5 mtr. oszacow anych na 
, Zł. 1.250.— należących do Łaszczycy Michała ha pokrycie należności Po-
, wiatowej Kasie Chorych w Sosnowcu.  ̂ ...
(  Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9—10 rano, 
i apis zaś takowych codziennie od 8 do 9 u Okręgowego Egzekutora 

przy Powiatowej Kasie Chorych w Dąbrowie, ul. 5 go Maja Nr. 14. 
Dąbrowa, dnia 17 listopada 1928 r.

EGZEKUTOR
P o w ia to w e j K a s y  C h o ry c h  w S c  

O k ręg u  D ąbrow skiego

(—) A. W r ó b e L

Najtańsze żródfoiil
<J. K R U iS E R  w Sosnowcu, Targowa Hr. 1 2 I5LM!

P O L E C A  w  wielkim  w yb o rze  na se z o n  ZIMOWY
GARSONKI WEŁNIANE 
KAMIZELKI 
PULOWERY 
SWETRY „

BIELIZNA D-ra JAGERA 
torebki, portfele skórzane, parasolki oraz w ykw intną bieliznę

damską i męską.
I  ===== Sprzedaż na dogodnych warunkach.

POŃCZOCHY
SKARPETKI
RĘKAWICZKI
KRAWATY

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .

N ie k ażd y
S T R Z A T

ODCISKI
luż po 1-krotnem użyciu usuwa

S A L W A T O R
Apteki W . B o r o w sk ie g o  

W a r s z a w a ,  Jerozolimska 59

na dzień 21 
l i s t o p a d a

■ estsk u teczn y . Ale każde  ogło­
szen ie  d robne 

w  „E X P 3E S IE  ZAGŁĘBIA**
w y w ie ra  sk u tek .

P am ię ta jc ie  o tem.1

1
Nauka i wycnowanie.

Budowa solidnego 
przedsiębiorstwa kupieckiego

Chcssz otrzymać posadą? s isz
uC> tzy ć  kurćy fachow e, k o resp o n d en cy j­
n i  pro feso ra S eku tow icza , W arszaw a, Z ó- 

■lawia 42. K ursy w yuczają  listow nie: b u - 
chalierji, rachunkow ośc i kupieckiej, k o ­
respondencji handlow ej, stenografii, n a u ­
ki handlu , p raw a, kalig rafii, p isan ia  na 
m aszynach , tow aroznaw stw a, ang ie lsk iego , 
francusk iego , niem ieckiego, pisow ni, o ra z  
g ram atyk i polskiej. Po  ukoczen lu  św ia- 
dectw o. Z adajcie  p ro sp ek tó w ._______  .

© te n o g ra f  P o lsk i” m iesięcznik ilustro- 
w any, o rg an  Instytutu S ten o g ra fic z ­

n e g o —W arszaw a, K rucza 26, w yuczającego  
rów nież listow nie stenografii n a jd o sk o n a ,e | 
— w ychodzi, półrocznie dw a złote. P ro ­
spekty  bezpłatnie

A /olne m ie j s c a
(928 roku .

K andydatów  d o  policji państw ow ej na 
wyjazd 15, tokarz  w ykw alifikow any w 
miejscu 1, n ad ru k arz  na blachę na żelazo  
1, pończoszarek  m aszyn istek  2, k o tla rz  w y­
kw alifikow any 1, s to larzy  m eblow ych 2, 
pom ocnik  ś lu sa rsk i 1, ro b o tn ik  1, ro b o t­
ników  d o  p racy  dołow ej w k o p a ln iach  20, 
s łużby  dom ow ej ko b ie t 5.

K olejność kandydatów , k tó rzy  będą  
sk ierow an i d o  pracy: 1) pozbaw ieni d o ­
raźnej akcji państw ow ej, 2) k o rzysta jący  
z doraźnej akcji państw ow ej, 5) k o rzy s ta ­
jący z zasiłków  ustaw ow ych, 4) p o szu k u ­
jący prac. Z g łasza ść  s ię  do  urzędu p o śred ­
nictwa p racy  w S o sn o w cu .

W ubiegłym  dn iu  zak łady  p racy  zg to - 
sily  58 w olnych m iejsc.

PU PP. sk ie row ał do  pracy 46 o só b .

L O K A L

J e3t do  w ynajęcia  trzy poko je  z kuchnią , 
dw a poko je  z kuchn ią  i pokój z kuchn ią  

w D ąbrow ie, S zk o ln a  1 8 .___________ _____

W śródmieściu
biu ro . W iadom ość w adm in istrac ji „E xpre- 
8u Z ag łęb ia”.

Z g u b io n e  d o k u m e n ty .

Rzeczywiste przedsiębiorstwo kupieckie wznosi się 
z wielkich i drobnych kamieni budowlanych. Naj­

ważniejsze, że fundament jest silny i odporny, aby 
m ódz bezpiecznie na nim gm ach postawić.

O rganizacyjną budowę trw ałego przedsiębior­
stw a kupieckiego wznosi się  również z wielkich 
i drobnych kamieni budowlanych. Najpewniejszym 
fundamentem jest kilka większych ogłoszeń, po k tó­
rych kilka drobnych następow ać może. W jesieni 
i zimą podwaliną pomyślnej konjuktury sezonowej 
są  ogłoszenia

W „BCPitESIE ZAGŁĘBIA”

fe^m aenlK a un iw ersy tetu  w a rszaw sk ieg o  
O  udziela lekcji, sp ec ja ln o ść  hum un isty - 

W iadom ość Będzin, telefon 4-57,

r> sp rzed a je  lab ry k a  „Ujejsce*. Do- 
jazd przez Z ąbkow ice lub Woj-.

k o w i e e . ________  -
S o sn o w ie c ,K upię u rządzen ie  sklepow e. 

Posroń, B ędzińska 26.___

aslori A ntoni zgubił karlę  w o jskow ą 
w y d an ą przez PKU Zaw iercie.

b ru s  S tan isław  zguoit k siążkę  Kasy C h o ­
ry ch  w ydaną przez fabrykę F itznera  w 

D ąbrow ie G órniczej.

D nia to maja 1923 i. skradziono ksią • 
żeczkę w ojskow ą, karlę m obilizacyjną 

i k siążkę  Kasy C horych wydaną przez 
kop. „Emileusz" w Siew ierzu na imię Wła-
d v staw a W ierzbickiego. ______

al E dw ard  zgubi! k siążkę  Ka3y C h o ry ch  
w ydana przez kop. „ lg n acv “ . .T

Sklep z m ieszkaniem  do  _ od stąp ien ia  z 
po toodu w yjazdu. W iadom ość  w „£x- 

presie*.
T c/laszynę bęoen /.ow ą S in g e ra  m ato  uży- 
I  I w aną, sp rzedam  bard zo  tan io , o ra z  
czó łenkow ą no żn ą  za  120 zl. i ręczną  czó ­
łenkow ą za  70 zł. S o sn o w iec , S ie leck a  27, 
Pelsik .

‘•C teiania Bielec zguuiia dow ó i Koiejowy 
K-? w ydany  przez dy rekcję  w a rsz a w sią . 
d n ia  24 październ ika 1928 r. D ąbrow a, G ó r ­
nicza, ul. K opernika 16.

.  ,u sz  S taw sk i zgubit k siążkę 
C h o ry ch  w ydaną w S osnow cu .

Kasy

P o s a d y  ł p r a c e .

F Jo s z u k u ję  p o sad y , m ożliw ie biurow ej, u -  
* kończyłem  7-m io k lasow ą szko lę  pu­
bliczną. W iadom ość  „E xpres Zagłębia* Dq- 
brow a._______

Potrzebni ch łopcy  n a  p rak tykę  do  w ar­
sztatu  ś lu sa rsk o -k o tla isk ie g o . W iado­

m o ś ć  S osnow iec , ja s n a  8 w podw órzu.

TZobylus Antoni zagubił portmonetkę, 2t 
zi., lo s  lolerji państwowej nr. 11515. U 

prasza zwrócić lo s  do „Expresu Zagłębia* 
B ędzin________   -

Dnia t9 listopada , idąc uł. P iłsu d sk ieg o  
zgubiłem  5 fotografii z  firm ą „S tudjo*. 

Ł askaw y znalazca  zechce zw rócić d o  fir­
m y „Studjo* za w ynagrodzeniem .

Drufc. J 2 x p rea  Z eg ł$ b la “ 5 o | n  \le% o L  Tw uralna teł, 4-94^


